
W  S o b o t ę 2 p .  K w i e t n i a  igs© .

M ź c i s l  a w  i H a l i n  a.

W  ponurym ci eni u g ę s t o r c j ł y c h  ś wi r ów ,  
G d z i e  W i s ł a  szumni ey  p r z e t a c z a  s w e  ścieki ,  
M ś c i s ł a w  z. Haliną wśród g w a ł t o w n y c h  w i r ó w ,  
W z a j e m n a  miłość p r z y s i ę g l i  na wi ek i .

Kto p i e r w s z y  z ł ami e tę. święto pr c ys ię g ę ,  
IWehła Halina w miłości  zapale ,
N i e c h  pi ehł o sw oi ą  w y w r z e  uań p o t ę g ę ,  
N i e c h  g o  p o c hł o n ą szumn e W i s ł y  f a l e .

Z a g r z m i a ł o  N i  ?bo i p i ornn ud er z ył ,
J a s k r a w y  p o p r ę g  c zar ne p r z e s z y ł  c hmar y,  
S u c h y  link g r z m o t u ,  g ł u c h o  się r o z s z e r z y ł  
A  ł o sk ot  dwattroc p o w t ó r z y ł y  g ó ry ,

Z  ł o n ,  H a l i ny  m ł o d z i e n i e c  się z r yw a  
J w tward.ry zhr-oi , w żelaznjpy p r z ył bi c y,  
B i e ż y ,  g d z i e  miłość O y e z y z u y  g o  wz y wa ,  
Trzyo*ai#c or ę ż  w  s w e y  d z i e i n e y  p r a w i c y ,

*
N a  p o l o  s ł a w y ,  w  sr o gi e y  śmierci  bramie'  
B e z  t r w o gi  w a l c z y ,  w a l c z y  i  z w y c i ę ż a ,  
Z a s z c z y t n e  l a u r y  zbiera ięgO' ramie 
Z krwi ą z i r o - c z o n e ,  w i e ń c z y  skronie męża.

N a  g ł o s  p o k o r o  w r a c a  d o  I D I i n y ,
P o n o s z ą c  stale w w r z ąc y m sercu ranę,.
C h c e  oł oż yć  n nóg,  z d o b y t e  wawrzyny, ,
A  w i e n i e c  mirtu otrzymać w za mi ar z e.

B i e ż y  na mi eysce W i ś l a n e y  zatoki ,
G d z i e  s t a ł ą ' . m ił o ść  k o c h a n k a  przyrzekł a; ,
L e c z  n ag le  wstrzymał  s w e  g o r ą c e  kroki ,
B o  w i d z i  ob ra z,  s traszni eszy  nad p i e k ł a .

Stoi  Halina;, » p r z y  n i e y  m ł o d z i e n i e c  
Spl ami ona  rękę do serca praycisi '0,
T w a r *  p o d ł e y  h r / i e  r o z k o s z y  r ami eni eo, .
}  wielka, radość płomień- z ócz wyciska.

N a  taki w i d o k  Mści sł aw iak sz al ony  
D o b y w a  mi ecza,  i pi-orunnyui głosem'- 
B aż n c  zaci sze,  te milczące stro-ny 
C h c e  ig u g o d z i ć  ś mi er tei ki czym c i o ceQ}

EHoda IIa]in» p r z e l ę k ł e  i blada ’
Czniąc  p ie k i e l n e  poia-ry w swym łonie,  
W s p i e n i o n e  nury szun n e y  W i s ł y  pada 
J  ł ec ąc  na d~o w  m ęn t ny ch  w ał ac h t o n ie

Ws tr z ąs !  się m ł o d z i e n i e c ,  w i d z ą c  z g o n  Ha l i ny  
A  na pamiątkę uharauey z d r a d y  
W y s t a w i ł ,  pomni k w g ł ę bi  t e y  doliny,.
G d z ie  l e s z c z e  stoia,  smutne i e g c  ślady.

A .  G.  . . . . .

Ż y c i e  S a f  o n y
( przekład wolny z Ft ancuzkiego.y

G d y  po myśl emy  z  iaką s ł aw ą  i  ' powieltr  
w i e h . c b  imię S a f  o n y aż do n aszy ch dosz ł o; 
czasów,  ni,e można się wstrzymać od -żalu nad 
poezyiaini  tey s ł awney  kobiety,  z  których nam 
tyiko małe zostaią urywki .  G r e c y  musiel i  o 
o nie y  mleć w i e l k i e  w y o b r a ż e n i e ,  p o n i e w a ż  
ią w s zy s cy  z g o d n i e  swoi ą dziesiątą n a zw a l i  
Morą.  S i e w n i  pisarze s tar oży tności  nie  ma­
wial i  o niey,  i ak z  uniesi eni em.  Sam L o n g i n  
ów  k ryi yk b ez str onny  i Surowy nie'" oba w iał  
aię pr-.ekladaó i ey  r ymów iako w zó r  w  awoi m 
rodzaiu nay dosk o nalszy.

Łi . two się można domyśl eć  w iakira ro-  
deaiu p oezy i  musiała c e l o w a ć.  *) Natura o b ­
darzywszy ią duszą; n«yczo!szą i pełna zapału- 
iaie zostawiła  i ey  wol ności  wyboru.  Ona m a ■ 
ł c w a ł a  to, co tak bardzo c zoł a,  t kl iwość  i n- 
wiesienia miłości .  D oz n ał a  losu w ie ln ic h l u ­
d z i ; zazdrość  ią p r z e ś l a d o w a ł a :  do,zdała lak* 
ż e  losu dusz p r a w d z i w i e  t k l i wy ch ;  była o p u ­
s z c z o n ą ^  z dra dzon ą i n i e s z c z ę ś l i w ą .

Ta kobieta nie  mfrie.y dla a w e g o  jeni i u- '  
sza' i*k i charakteru p e d z i w i e n i a  g o d n a ,  nro* 
dzt ła  się w M i  t y  r e n i e ,  mieście stołecznectł  
w y s py  L e s b o s ;  ryła  ok oł o sześciuset  lat 
pr zed erą Chrześci iaushą.  P o d ł u g  p o w s z e c h n e ­
g o  mniemam-* oyc-eui i ey  był  S k a  m a a  d r  o b i m

" )  rodzaiu p oczyi tr.eyczn ych  czyli m iłosnych.
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matka n az yw ał a się K I - e i s .  Mi ał a trzech bra­
ci. L o r y  c h a ,  Którego ws ł awi ł a  w s wo ic h  
w i e r s z a c h  , E a r y g i u  s z a  o którym m c  nie 
w sp o mn ia ł a  , i :C h a r  a x u s a, któi emn w y r z u ­
cała g w a ł t o w n ą  namiętność ku l u b i e ż n i c y  T  o- 
d o p i i e ,  tey samey , co rozrzut noś ci ą s w o i c h  
k o ch a n k ó w  Jedna pi ramidę w y u u r o w a ć  k a ­
l a ł a

S a f o  b ył a  smagłą i wzrostu m i e r n e g o ; 
z J a i e  się n aw e t ,  ż e  m e  b ył a nad er  .piękną; pi-, 
•ar ze ,  k tór zy  ią n a y b e r d z i e y  chwal ą z g a d z a i f  
się na to. Z  resztą,  można c tem sądzi ć z p o ­
s ągó w starożytnych,  w  których byta w y o b r a ż o ­
ną.  Z a p a ł  duszy , to z^odło i e y  w i e l k i c h  ta­
lentów* musiał  si,ę malować w ; e f  apoyrzeniach- 
i  Wyrażać w e w szystkich i ey  rysach,  oharakter 
neiniętnoścf  Ś d z i e l n o ś c i  -nad' samą piękność 
w y ż s z e y

•Dla -tęgo i ęź  miłość b ył a  i e d y n e m  uczu. 
c i e m ,  które w ł a d i ł o  iey  sercem i dziełami.  
L e d w i e  c o . w ys zł a  z  dzreci eństwa zaszł a w.zwi ar  
z e k  małżeńsKi z  C i  r k  u l a  n e m  n aj bo ga ts zy m 
z mieszkańców r y s p y  A n d r  o s ,  z  którym spło- 
Hwiiła córkę o a z wa n ą rK l  e i s i mi en ie m babki.  
W c z e s n e  o w d o w i e n i e  w y st a wi ło  ią na n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a  n o w e g o  stanu,  ed którego >‘ ą 
młodoćć : e y  n a q z w y c z a y u a ,  s ma ko wan ie  ;v w o l ­
ności  —  a m o że  i ,naturalne u ł oż en ie  odstraszać 
ni e  musiały.

W k r ó t c e  w i er sz e i e y  i p r z y k ł a d y  pobn- 
d z i ł y  m łod e osoby płci  piękne.y Jo uci ech , i 

• oś mi e l i ł y  i e  i ś ć ' Z  mężczy-zn-awi w ysawotij  o 
.palmę -talentów.  Sł awa  i ey  tak była świetną 
i tak r ap town ą ż e  za zdrość  do naywi ększey 
.p rz yw iod ła  ' czuyności .  N.aysławoieysze 'kobie­
cy G r e c y  i b ył y  i e y  ncze-nniczkami. W  M i- 
l e c i e ;  A n i n  g o r a , w  K o i ł o  fo-ni  d G o n z . y -  
I  a ; S a 1 a m T n i e, E  u u i h a ; w -L e ś b o t. D *- 
m o f  i 1 a ; .w L o k r y d z  i e,  T  e 1 e f i  l a  i mło- 
da E  r y n u a , iktóra -może była ; iey -równą. 
.Jak znane mnsiały b y ć  -te piękności . ,  aby moe 
g ł y  być  i ey  przy iac iół ka mi  l ,co za tłum «*ci- 
c . - l ó w  I .mi ędzy którymi . l iczono trzech n a j ­
w i ę k s z y c h  o n e g o  w i e k u  p o n t ó w , A r  c b i l o -  

ł « ,  H i d  p o n a x a i A 1 e i u s z a. T a k  op ły ­
wa ły  dni pi ękne S s . f o n y  , któia odbierając 
p ł c i  c bo yg a p o c h l e b n e  h o ł d y ,  -miała or az  p o ­
d w ó j n e  u k o n t e n t o w i n i e  p a n ow an i a  nad mią
miłością i p o d zi  w i en i e i r

Kto by  w i e r z y ł , - ż e - p i e r w s z y  i iey prześla­
d o w c a  b y ł  m ę ż c z y z n a  ? J a k ż e , nie z n a ł y !  sko- 
bie ty ,  które pi sa ły ,  j n i ę d z y  sobą ^awiśoi ; g d y  
tymczasem mę żc z yź ni  -tak stali, są pr zy wi ąza ni  
do wza ie inneg o s i ebi e pr ze ś l a do wa ni a ?  d y l i ż -  
■by - mężczyźni  .w samey -rzeczy gorszymi ? l ub  
oz.yź . kobiety m t a r a l n r e y  aą p o w o d o w a n e  -do

- w z a i e m n e g o  się po łą e ze n ia  , gdy i d z i e  ’ o ich 
s ł a w ę ,  l o b ćr r z e c z  ich pł c i  tyczącą s i ę ?

P i e i w j z e i n  nie sz c zę śc i em  S a f o n y  byto,  
ż e się n ad er  trzeui  nami eni onyui  p od oba ł a  p o ­

tom. A t e n  T a s z  nie w s p o m i n a ,  czy któ­
r y  z ni ch  n i d  d r u g i s g o  b y ł  pr zeni es i ony m.  
L e c z  p r z e z  p o d ł e  i okrutne u ż y c i e  broni  sa- 
t y r y c z n e y  żaden z nich na to nie z asł użył .  
A  1 e i u s z n a y b ar d z ie y  dał p o z na ć  swoią za­
z d r o ś ć ,  i  p r z e w y ż s z y ł  p r z e c i w n i k ó w  w 
uniesieniach p r z e c i w k o  s w o i e y  k oc han ce.  B y ł  
«n J ed en  z n aybogatszyob o b y w . t e l i  s w o i e y  
. Rz e cz y p o s p o l i t e y .  w o i o w n i h  i na c z e l e  w tedy 
n a y m o c n i e y s z e y  strony. U r o d z o n y  w M i  t y ł  e- 
,n i e s z c z y c i ł  się, ż e  S  a f  o była J e g o  rodaczką 
i p r z e c i w n i c z k ą  : Ona zaś n az y wa ła  go na 
wzaiein ś p ie w ak i em  L e s b o s .  N i e  sądziła 

p r z e c i e ż  -ażeby p ;ękne w i er s z e  c z ł o w i e k a  
s z e ś ć dz i es i ąt l et n ie g o miały  dla ni ey  zastępy- 
w a c  mi eysce mł od ośc i  i w d z i ę k ó w ,  l e c z  poeta,  
-który n i e d a w n o  po ś w i ę c a ł  p o c h w a ł y  sercu i 
1  ta l entom s w e j  kochanki  w k r ót c e  n ie  za 
nie dba ł  -czernić i e y  d z i e ł  i Obyc za jó w.  Na-  

- leży odać tę s p ra w i e d l i w o ś ć  M i ty l i n cz a nk b m,  
źe  się natycmiast o ś w i a d c z y ł y  p r z e c i w k o  Ale-  
i u s z o w i  i u dzi el a ł y  w t ry o k o l i c z n o ś c i  pomo-  

- cy  , którą i e y  odmawi ał * sławi, a może i ro- 
-dzay s łabości .

W-tyui  -cząsite z i a w i ł  s i e b y ł  F a u  n w Mi -  
tyl inie;  ów  będąc n a y pi ę k oi e y sz ym  z L e s b o ń -  
c zy h ów  z w r ó c i ł  na s i e b i e  wszy sk ich -uwagę i 

•serca; S a f  o miała to n i e s z c z ę ś l i w e  s z c z ę ­
ście być  p r ze n ie s i on y .  A l e i u s z  b a r d z i e j  
r o z g n i e w a n y  r o z s i e w a ł  n o w e  -satyry .prz-eciw- 
ko nie y  i k o b i e t y  stały się n i e w i e d a i e ó  Ja­
kim śposónem ł a t w o w i e r n i e y s z e i n i , z n a j d u ­
jąc te dy  p r a w d o p o d o b i e ń s t w o  w  wyrzutach 
A  I e.i a s  z a. W s z y s h i e  się p r z e c i w  ni ey  po łą ­
czyły;  n a w e t  i ey  p r z yj a c i ół k i  ią zrfradti ły.  

. ( D e m o A l a  m ł o d a ,  iedna z  i ey  ń oz en ńi c zek  
ua yn ko c ba ńs zy c b  zadała i e y  oios nay moc ni ey-  
szy , p r z y w i ó d ł s z y  F  a c n a s w c i ą  sztuką do 
p o w ą t p i e w a n o  o wi er ności  i e g o  h oc ban ki  a 
z tey wątpl iwośc i  do tego. ,  ż e  ią porzuci ł-  

- ni e w y j e c h a w s z y  z Mi tyl iny.
T o  o k e z a ł o ' S « . f  o n ę -tein b ar d zi ey  p o d z i w i e n i e  
god ną. N i e z n a l . z ł a  ona w  swoim r ez i ąt rzon ym 
sercu,  i i k  :tylko ięki  n i e s z c z ęs n ey  tniłości  i  

ibóleści  b e z  narzekania.  AJeTsze i e y  c a  dzi eń 
- w z y w . ł y  n i e w d z i ę c z u  e g o  F  a o n a , l e c z  to- 
.nem nainietney duszy,  która -się i e sz c ze  mni e­
ma n ader -szczęs l iw;  w n c z a oi a ch  b ęd ąc yc h iey  
.boleści  p r z y c z y n i .  N i g d y  -się-niedałz s ł y s r e e  
neytnTiiey.sz.yin s ł owem p r z e c i w k o  -winoway- 
•cy; ‘n a ym ni e ys z eg o po sobie nie  dała po- 
cEnań - c i e ni a sk z rg i ,  w y i ą w s z y  D a m o £i ę. P o -
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w r o f  F  a f  ta a z a s p o k o i ł  na c h w i lę  n ie sz cz ę 
‘ś l i wą  namiętnością miotaną S a f o n ę ,  ł e c z  
ty lko  dla t e g o ,  .aby im b a r d z i ey  .ezuiąc  r a­
dość  z p o w r o c o n e y  s t r a t y , tym większą n i e ­
s p o d z i a n i e  na z a w s z e  dotkniętą została b o l e ­
ścią.  N i e  p o w r ó c i ł  b o w i e m  F a o n  tylko z  
miłości  w ł a s n e j  i c z n ł y  tylho na w łas ne u kon ­
t e n t o w a n i e  s ł yszen ia  s w e imi ę o db i i ac e się 
w  c ał ęy  G r e cy i ,  i u w i e c z n i o n e  w z o r o w e m i  
dzi eł ami  t kl iwośc i  i p o e z y i ,  na które nie 
za sł użył .

P o w r ó t  w i ę c  F  a o n a, b y ł  '^ylko z a r od e m  
n o w e g o  udrę cze ni a dla nieszczęśl iwey,-  którą 
drugi  raz p o r z u c i ł . -Z te g o to odmalowani a i o z - 
paczy s w o i e y ,  które ona z r o b i ł a ,  w j o z e r p n ą ł  
O  w i d  -sary-sy w y m o w y  i zapału,  które o ż y ­
w iaj ą n a j c zu ls z ą  i e g o H e r  o i d ę .  W y s t a w ­
m y - s o b i e  t e  k oc han kę w p o s i ó d  s wo i c h  r o ­
daków,  któryoh czci  staią się pr zedmi otem n i e .  
n aw iśc i  i p o ga rd y  ^ ub l i c zn e y,  z nuż ona  sci- 

i ga ni em  naytkłi  wszemi l i s t a m i , z  iey  ł e z  na- 
ś m i e w a i ą c e g ó  się ‘n i e w d z i ę c z n i k a  ; S a f  o n ę 
na> k o n i e c  p r z y c b ed z a oą  aż do Sy cy l i i  do 

stóp ntł odego c z ł o w i e k a ,  który  ią -od s iebi e 
z e  w z g ar d ą odpycha.

T e n  o ś ta t n y  p o s t ę p e k  p r z y w i ó d ł  i e y ‘r o z ­
p a c z  do  n a y w y ź s e g o  ‘St opni a;  -chciała  s ię  w y ­
z u ć  z  m i ł o ś c i  s w o i e y .  N a k o n i e o  u d a ł a  s ię  na 
s k a ł ę  n a d mo r s k ą  , *  kąd w i d z ą c  b a ł w a n y  m o r ­
s k i e  m U i cy  ' l n i ot in e  -iak s i e b i e , s k o c z y ł a  w  
i c h  p r z e p a ś ć  - z ost awia i ąo  s i e c z n ą  ' p ami ąt kę  
s w o i c h  t a l e n t ó w  i n i e s z c z ę ś ć .  T y m  s p o s o ­
b e m  z os t a ł a  w s ł a w i o n ą  skała L e n  k o d y  i,  -o 
h t ó r e y  w s p o m n i e ć  n i e  m o ż n a  -be z  ro-Ecznf ewa 
Ba d ś mi e r c i ą  i  i m i e n i e m  S a f o  n y.

G. J.  S za db e y.

W iadom ość do poznania Angielskiey 
marynarki.

f( Dokończenie')

N a  Ohr ętaćb panni e iah n a y w i ę s z a  har- 
BOŚć , ta ż w a w o ś ć  i e i t  n i e o d b i c i e - p o t r z e b n ą  
g d y ż  dzi kość  z ałogi  o h r ę t o w e y  p r z ec h od z i  
w s z e l k ą  wi ar ę,  a  ten stek -ludzi z  TÓżnych 
N a r o d ó w  świata '* ) może by-Ir tylko iak 
nay wi ększą  surowości ą n a  w o d z y  c trzy ma ry m.  
Z  resztą obc hodz ą się z nieini dosyć  d ob rz e 
i nie z b y w a  im na p o ż y w i e n i u  ; z a w s z e  s ię  
z n a y d u i e  d ob ry  zapas  so lo n eg o  -mięs*,, caosn-

„ )  Jak -wiadomo chw ytają  ( B c e ą -m a jtk ó w  t p rzy .  
m uszaią  do  S łu ż b y , '

'hu, w i na  i  r ama  Są d o n r z t  p ła t n i ,  l e w  
nie  oddaią im - c a ł e g o  ż o ł d u  , Admiral icyia  za- 
rrajmui e i edLą część,  i -tę d op ie r o .po 1 u- 
hoń oz on e y w o y n i e l o b  po :wysł n >onyćh utaóai 
na raz im w /p ła ca .

T a k  otrzymuią razem móły ' h ą p i t j ł ,  l e c z  
ten rzadho biedy trwa u nieb d ł n g o ,  p o n i e ­
w a ż  maruotrawśtwo marynarzów -nie zna ża­
d n yc h  granic,  gd y  się na stałym l ą dz i e  znay- 
dnią.  W s z y s t k i e . z d o b y c z e ,  które ohrgt  u- 
c z y n i ,  przypadał a ż o ł n i e r z o m ,  ' Król  z t e go  
e t o  nie  b i e r z e ;  'Wszystko dziel ą p o d ł u g - s t o ­
pnia z a c z ą w s z y  od Admirała,  aż do p o s ł u g a ­
cza o k rę to we g o.  -Te d o c b o d y  są w czasach 
w o i e n n y ć h  bar dzo z n a c z n e ,  tak z d o b y ł  okręt  
l i n i i o w y  E  a g i  e, •:( z tey samey eska dry  dp 

-htórey Aft i 1 f  o r t należał , )  i 3 .Października 
i 3 i 3 F ra ncuzk i  ' t ransport  o l i w y  p r z e z n a c z o n y  
do Triestu.  N s  Kapitana p r j y p a d ł o  42o, *  

"i*a po m o c n i k ó w p o  7 5 g w i n e ó w .
P o d c z a s  wpyrry ^odprawiają k lu źbę z n ty-  

wi ększą  d o k h  dr o śc ia .  \Dwouh ' O f f i c e r ó w  i 
p o ł o  w  z a ł o gi  "zostaie z a w s z e  w g o t o w o ś c i  
N i e  ma c z ł o w i e k a  na okr ęc ie ,  k tó r yb y  nie-  
-wiedział  iak m ay dok ła dn ie y  o swoi m zatrud­
n ie ni u,  /i "nie miał  w y z n a c z o n e g o  ’ dła s i ę  
mieysca,  -Co 4 g o d z i n  odmieniają się w  s ł użbie  
-Of l i ce rowi e;  ma/tki  d ai ą- sob ie  znaki  i o d p o ­
w i e d z i  srebrną p i szc za łką . ,  która ‘u ‘k a ż d e go  
-na szyi  wisi.  W s z y s t k i e  nrne zatru dn ien ia  
t y c z ą c e  się w e w n ę t r z n e g o  po rzą dku  na okr ę­
cie,  od bywa ją  s i ę  'znakami bębna ,  -pi szczałki ,  
ltfb muz y ki ' he r mo ni yn ey . ,  l a k  m. p,  -odbiera­
nie ż y w n o ś c i ,  r oz c i ą g a n ie  f lag,  z w o ł y w a n i e  
do stołu Adm ir al s ki eg o  i, t. p, - Zewnęt rne 
znaki  i z w ią z ki  z i nne tni okrętami -eskadry 

d zieią  się z okrętu Admiral skiego p t z e z  c ho­
r ą g w i e  ^rożnych k o l o r ó w ;  te znaki  -zadhowui®, 
s i ę  -sekretnie iak baśła p r z y  wuy śk ac oh lą­
d o w y ch .  T y l h o  Admi rał  i Ka pi ta no wi e w i e ­
dzą o n i c h , i >pod n ay wi ęk szą  o d p o w i e d z i a ł  
nością -są obowi ązan i  t aj emni ce i oh -ntrzymy- 
tnywać.  'Często t a k ż e  i e  o d u u e n i ł i ą ,  l e c z  dła 
o dl egł ości  "rożnych f lot  n a  wszystkici i  m o r z i c b ,  
o z n a c z a  Admi ral icyi a te z n a k i  -zW/czayoie 
•wprzód na rzy miesiące.

"Gdy s ię  bi twa  -ma r o z p o c z y n a ć ,  z aćho -  
w u i ą  następujący porządek.  Ż o ł n i e r z e  mary­
narki  os*dząią t y l ny  pck-iad w i er z c h n i ,  g dz r e  
t i k ż e  dsiał u ż y w ać  mogą.  J t z e l i  o z d o b y ­
cie okrętu walka -oydż m a ,  otrzyronią naten- 

-czas proste pałasze i pistolety.  N a n iższym 
iątrze zn ay dui ą  się lekarze;  toiay s toi a w ie l -  
ie stóly., n a  które rannych kładą; l e ż e l i  j a ­

ka prędka ampntacyia l u b  iuua - 'b.-u'gi  ;zaa 
p o mo c  mi b y dż  p r ze ds ię w zi ęt a .  Lutap także
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i est  m l e y s e e  z g r o m a d z e n i a  c ieśl i  ok ręt owy ch 
k t ó r z y  z s w s z e  g o t o w e m i  b y d ż  p o w i n n i - d o  z a ­
tykani*  dziur,  p o r o b i o n y c h  p r z e z  w y s t rz ał y  
a rm ami e.  P r o c h o w n i a  ' ma zw iązeh p r z e z  
w sz y st k ie  piątra z pokładom , a ta droga iest  
i lancl ą obita i z a w s z e  wodą t zr j p i a n a .  P o d ­
czas b i i w y  n i e  ma ż a d n e j  r o z m o w y  w sz y -  
athie r o z k a z y  i zńaki  w  ok r ęc ie  dają się 
t r ą b a . w oi en na,  a ma yt ki  o dp e w i ad a i ą  na nie 
pi szczał kami ,  D z i t ł  d oskonał e u ż y w a ć  U- 
snieją', czysto się wydar zai ą podzi»r»enia godne 
■wystrzały. M i 1 f  o 1 1 w y st r z e l i ł  p e w n e g o  
dnia z  24 f a n t o w e g o  d zi ał a  do i e d n e y  k o l u ­
m n y  woytki* c i ą g n ą c e g o  droga F u  uanska,  w y ­
strzał  b y ł  tuk d e b r z e  k i e r o w a n y ,  i i n i e b e s -  
p i e c z n i e  r ao i ł  J ener ał a P  a c  i u z z i , który 
v  swoi m w  o z d o b n y m  m un dur ze  na c z e l e  
w o y sk a  i e e b a ł .

W i d o k  ta kie go o g r o m n e g o  p ł y w a i ą c e g o  bu­
d ynk u iest  wsp an iał y ,  b e z  w ąt pi en ia  iest on e- 
d nym z  n a y w z n i o s l e y s z y c h  i naystuczniey 
sporząu*onyti b d zi e ł  r ę k ; f ndzhiey.  L e k k i  w  
Swych zwr ota ch,  unosi sio ten r o z l e g ł y  gmach 
z  r o z p u s z c z o n y m i ' ż a g l a m i  po nad w zburzone 
b a ł w a n y .  P o m i mo  w i e l k i c h  c i ę ż a r ó w , które 
l i ę  w bud yn ku zmayduią,  zeg lni ą  wy bo r ni e  
A n g i e l s k i e  okręta.  M i l f o r t ,  o d b y ł  p e w n e g o  
razu p r z y  sprzyjającym- wi et rze  w  i s d n e y n o ­
c y  76 m i l  Angi elhi ch.

A ngi e l ski  O f f i c e r  morski  rak k ażdy A n ­
g l i k  w- ogól ności  iest suro -tyra i skąpym w w y ­
r az y  ; i ed nak że  czasem o k a ż ci e  się w nim 
p e w n y  rod zay  w eso ło śoi ,  T a k  n. py dawano 
co ki lka n i e d z i e l  raz na M i l f o r e i e  uc ztę ,  
5 t a ń c z o n o  w i ns zych oddzi ałach okrętu.  Ca­
ł y  gmach b y ł  Ozdobi ony c hor ągwi ami  , latar­
niami o ś w i e c o n y ,  mnzyka p r z e g r y w a ł a ,  a 
O t f i c e i o w i e  wyskakiwal i ;  i ^ o żj a  sobie ł at wo 
w y s t a w i ć  iak nudną musi b yd ż pe debna  z a ba ­
w a  ,  g d zi e  ża dne y  k ob i e t y  nie  m a ,  i ednak-  
z e  w s zy s cy  d e b r z e  się b a w i l i  i  hasali  od 
•eretr.

M a j t k i  w y k o ny w ai ą  z n ay wi ęk szą  dokł a­
dności ą s wo ią  s ł użbę.  N ie z mo r d o w a n i  v  pra­
cach ,  o dw aż ni ,  śmiel i  w  w a lc e  z d z i k. e m 
ż y w i o ł e m ,  i est  prawdziwife rozkoszą p r z y p a ­
t r y wa ć  się ich ć w i cz e ni em  w cy- ho wym.  P r z y ­
w i ą z a n i e  do p o r zą o kn  iest ta k że  c hw a l e b n y m  
rysem ich charaktero,  R z ą d  st»ra się t . k ż e i a -  
ntrzyroaó iak nay wi ęk s zą  czystość w s z ę d z i e ,  
g d y ż  to i e st  iednyui  z r a y w a z n i e y s c y c b  śred- 
Itów do z a c b ow < ni l  ł u d z i  od c k o r ó b ,  s z c z e ­
gólnie- na morzn.  W  w y z n a c z o n y c h  dniac_

t y g o d n i a  pi erą  się w szy st ki e  k o s z c i e  i  pint*-  
l o n y ,  a okręt  wystawi a natenczas s z c z e g ó l ­
n y  w i d o k ,  g d y  w i ę c e y  iak 600 k oszul  i sf  o- 
d n i ’ po  sznurach p o m i ę d z y  masztami wisi. 
Ma yt ki  p r z y z w y c z a j e n i  swern usi awrcznem ży­
ciem na okrętach do wstr z em ię źl i woś c i  w s z e l ­
k i e g o  r o d z a i a  , są w  swym s p os ob i e  ocbo-  
jzyrn i  na małym p i z e s t a i ą e y m  Indem. 
P r z y i a c i e l s k i e  uśmiechy K a p i t a n a ,  który po 
Bógt r  iest dla nieh n-y wyższą  osobą , d ob ry  
l u m,  foyka n  t y t o n i e m ,  i d o b ry  c zosnek —  
a tnaytek i u ż  iest  -szczęśl iwy.  S z c z e g ó l n i e  
l ubi  s i e d z i e ć  w* g r o n i e  s w y c h  t ow a r z y s z ó w  i  
r o zp r aw i ać  o b i t w s c h ,  sztui macb,  r o z b i c i a c b  
okrętu i, t p. Ś p i e w y  i p r z e g r y w a n i e  na 
pi s zc z ał ka ch,  sa także i e g o  ul ubi oną rozrywką*.

L e c z ,  a ż e b y  także o ż ł o y  stronie t ego c -  
b ra zn  n ie  z a po mn i e ć,  po t rz e ba  w i d z i e ć  msy ­
k ó w  , g d y  s ię  na ' ąd zi o  znaydui a,  pJŁ ten 
czas n i c  raa> końca z  n ie mi  i .  dla t e g o  
b ar d zo  rzadko to p o z w o l e n i e  o-trzymuis. 
Z r o s ł y  po n t y w i ę k s z e y  części  w swym p o w o ­
łani u,  o b o i ę t n y  na w szy st ki e  z w i ą k i , . boy* 
z  w y cz a i em  stałego lą-du, w  n st aw io zuey  wa l c e  
ż y w i o ł e m ,  u r o d z o n y  w  śród n a y w y ż S z e y  
klassy Indu , n i e p o w s c i ą g n i o n e  brutolstwo 
jest  g ł ó w n y m  pr zymi otem majtka'. Z a p o b i e ­
ga temu na ok r ęc ie  dob ro czy nn a karność,  Jeczt 
na sta ły m,  zmienia się w nieznośną nie uby - 
czay oose.  P o n i e w a ż  z ał oga  M i 1 f  e r t a ,,ina 
p r z e z  :5 miesięcy m  ziemi nre był a,  p o z w o ­
lono' n i ę o  im 24 W r z e ś n i a  udać się do G a ­
p o  d ’ J s t r i a .  Kto pr z ed  południ em j e s z c z e  
fyob^ludzi  w i dz i ał  na o kr ęc ie  w c z yn n e y  służ­
b i e ,  Kto b y ł  świ adki em porządku i spok oy - 
ności  , które p o m i ę o z y  niemi p a r o w a ł y ,  taa  
w e 12 go d zi n  po źni ey  z a l e d w i e  m óg ł  u w i e ­
r z y ć ,  a ż eb y  10 ciż  sami Indzi e Byli .  J n ż  o 
s z ó s te j  g u d z m i e  byli. w s z y s c y  b e z  w y i ąt ka  
pi iani  , z n ie wyp ow .i ed zi uot ui  hałasem p r z e ­

b i e ga l i  «*łe m i f s t o ,  bi l i  się na kułahi po m i ę d z y  
a sobą;  irffewali  , t ańc zyl i .  B r a my  p o w y ł a m y -  

w a l i ,  a n a w e t  ni-ehtorzy po dachach łazili- 
to t r w ał o  p r z e z  całą n o c  —  z e  świ tem dnia 
p o w i a c i l i  na na o k r ę t ,  a natychmiast  w r ó ­
c i ł  się da wn y p o r z ą d e k ,

B — i .

U  C i  u  e  l i

W i e r n e y  T e o u i e  posł ał  P o e t a  
Mi łosną odę,  w m e y  c zc  ł  iey  cnoty,  
L e c z  j e  pri,ed d r z w i a m i ,  w z i ę ł a  Lizeta  

1 J  pokrais .a  na p a p i l o ty .  A.  G.
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